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w y '*nk . 6 0 - ^ r f W  stron ie  
m k .^3 0  — stron ie
rak. &> —  N a d e s ła n e  za 
wiersz* g a rm o n to w y  mk.
75 —  D ro b n e  o g łoszen ie  
po m k. 5 za  w yraz . N a j­
m nie jsze  d ro b n e  o g łosze­
nie rak. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100$ d ro że j

/ a  te rm in o w y  d ru k  og ło­
szeń a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d ak c je  i ad m in is trac ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  w S o snow cu .
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Środa 21 W rześnia 1921 r.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84 .

Na G .  Śląsku fen. 50.

R o k  X I I .

A dres d la  listów  i depesz 
„ISK R A '*, Sosnow iec .

P re n u m e ra ta  w ynosi:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z p rz e sy łk ą  pocztow e 
mk. 175 m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła s n e : W B ę­
d z in ie , w D ąb ro w ie , w 
S zo p ien icach  i na G. 
Ś ląsku .

Sosnowiec,  Piłsudskiego 4, Telefon 64.
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rutynowany magazynier,
doświadczony w branży żelaznej i artykułach technicznych. 

Zgłoszenia :

Towarzystwo Akcyjne „BRACIA BAUERERTZ“ 
w M ijaczow ie, p o czta  M yszków.
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T E A T R BOSKO
We wtorek 20, środę 21 i czwartek 22 bm o g 8 m 15 w'

:cso ^ r  BĘDZINIE;.
w czw artek  o godzinie 4 po południu

d l a  m ł o d z i e ż y
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Ceny miejsc od 100 do 350 mk. Bilety wcześniej na- 
bywać można w cukierni przy teatrze.
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Od 20 do 26 września b. r.

O F I A R A
p rzesn d tiu

d ra m a t  w 6 akt. z życia w spółczesnego  
z Dlly Kay (d u ń sk ą  Mia-May)

w roli g łów nej. «»

OMMMMMMMMMMHMMMWUMMMMMMMMO

Od p o n ied z ’ 19-go 
do 25-go września

IF
w SOSNOWCU.

•m
•  Wystąpi słynny detektyw HARRY PEEL w obrazie p.t. •

{ Cudowna Małpa
* detektywny dramat w 7 częścincn.

Fenomenalny film, który daje wszystko co uzyskać m o­
żna na podstawie ostatnich zdobyczy techniki.
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Od poniedziałku 19 go września. rgri
® Ostatnia nowość!b 
E
E
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Ostatnia nowość! [g|

Kobieto Demon”
slbo m

„Miłość i puginał” ■ 
l i

E  w spółczesny dramat życiowy w 5 częściach. (Hj 
BEE  {fii n

Powrócił

a i. w n DOKTÓR

C horoby sk ó rn e , w ło só w , 
w eneryczne, k o sm ety k a  
lek., n iem oc p łciow a, u re- 

tro sk o p ja .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5 —7 w. Panie od 4— 5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 róg Targowej.

I
Choroby  u s z u ,  g a r d ł a ,  n o s a  i p łu c .

P o w ró c ił z w o jsk a  i w zn o w ił p rz y ję c ia .

Ul. Małachowskiego 9 (parter). 
Przyjmuje od I I — 1 i 5— 7. 

Niedziele i święta od 12—-I.

Dąbalowska 
dwunasta godzina

W edług w iadom ośc i z 
W arszaw y, odbyły się t a m ­
że z okazji w yborów  do k a ­
sy chorych  p ierw sze p u ­
bliczne wiece kom unis tycz­
ne, na których znany  w a r ­
choł z „ tarnobrzeskie j re ­
publiki”, poseł Dąbal, za ­
powiedział rychłe  przyjście 
bolszewickiego raju, przy- 
czym jego zegarek  politycz­
ny w skazyw ał już wpół 
do dw unaste j.

Na w iecach  tych krzy­
czano  o tw arc ie  i głośno: 
Niech żyje L e n in ! Precz 
z rządem  polskim! Niech 
żyje rew olucja  i t. d. O ile 
przeciwko wykrzyknikom 
na  cześć  Lenina, jako g ło ­
wy „zaprzyjaźnionego rzą ­
du" (o  ironjo!) nie m ożna  
fo rm aln ie  mieć zbyt wiel­
kiej pretensji do og łup ia­
nych słuchaczy, to okrzyk 
ten  jednakże  w zestaw ien iu  
z napaśc iam i bezecnym i na 
w łasn y  rząd trak to w ać  n a ­
leży li tylko jako zdradę  
s tanu .

Z aznaczam y, iż nie wi­
dzimy, na wzór bogoboj­
nych, pa trjo tycznych pa- 
skarzy, bolszewizm u tam , 
gdzie go niem a.

Nie podciągam y nigdy 
upraw nionej walki p rac u ją ­
cych m a s  o polepszenie  
sw ego  losu, pod nazw ę a n ­
typaństw ow ej działalności.

Idziemy dalej i tw ierdzi­
my, iż w now oczesnym , 
n aw sk ro ś  dem okra tycznym  
p aństw ie  w szystkie k ie ru n ­
ki ideow e do n a jsk ra jn ie j­
szych w łącznie, powinny

Sosnow iec, 21 września .

mieć sw obodę  ruchów . Pod 
jednym  wszakże w a ru n ­
kiem: nie m ogą  działać  na 
szkodę pańs tw a , w którym  
żyją. Dobrze pojęta w ol­
ność  nie jest i być nie 
m oże zbrodniczą.

Idee bolszewickie, p ropa­
g ow ane  przez w archo łów  
a  la Dąbal, op łacanych  z 
kasy ho te lu  Rzymskiego, 
chcą  rozsadzić od w ew nątrz  
w ła sn e  państw o , podać je 
znów  w niewolę ohydnej 
tyranji w schodn ie j i zn isz­
czyć, z ru jnow ać  do szczę t­
nie klasy pracu jące , na  wzór 
sowieckich.

Przeciwko tej zbrodniczej 
robocie rząd powinien wy­
stąpić z ca łą  surowością.  
Nie rozd m u ch u jem y  zbyt­
nio n iebezp ieczeństw a s o ­
wieckiego. Na gruncie  pol­
skim bakcyle te nie przyj­
m ą się w większym  s top ­
niu. Zbyt wielu polaków 
oglądało  na  w ła sn e  oczy 
rozkosze bolszewickiego 
piekła, zbyt w reszcie  p o ­
w szech n ą  jes t  o bolszew i­
kach  opinja, iż są to arcy- 
sprytni, pozbaw ieni czci i 
wiary kłam cy, byśm y nie 
mieli t rak to w ać  ich nieco 
opere tkow o. I gdyby P o l­
ska  była dobrze rządzona, 
nie mielibyśmy żadnych 
obaw  w tym  względzie. 
Niestety! trzeba  to  ja sno  
powiedzieć, iż nie tyle agi­
tac ja  bolszewicka, ile w ła ­
sny  bezrząd, f inansow a  
ruina, rozpanoszen ie  się 
rodzim ego p askars tw a , s za ­
le jąca  lichw a żyw nościow a,

są n iepokojącym i o b ja w a ­
mi i one  to są  najgorliw ­
szymi ag ita to ram i bo lsze ­
w izmu w śród  an a lfab e ty cz ­
nych m as. Nie m ożna  w al­
czyć z żadną , na jbardzie j 
n aw et p rzew ro tną  ideą za- 
pom ocą ż an d a rm ó w  i kul. 
T rzeba  jej podciąć nogi, 
w yryw ając  jej a rgum en ty , 
którym i operu je .

Rządu! rządu  silnego a 
mądrego n am  potrzeba; nie 
polskiej Kiereńszczyzny, 
obaw iającej się śm iałych  
cięć, lecz zdecydow anej, 
m ęskiej ręki, k tó raby  c h w a ­
sty dąbalow skie  w yrw ała  
n a ty ch m ias t  z korzeniem , 
k tó raby  wpoiła w m asy, 
że dba  o ich dobro, że 
jest ich rządem , a przede- 
wszystkiem , że  jest rzą ­
dem. E r g o — m usi rządzić. 
1 tego na miły bóg p ra ­
gnie cały  naród . C hce on 
na reszcie  być rz ą d z o n y m !!

W ów czas tro skę  o pan ó w  
D ąbalów  m ożnaby  śm ia ło  
zostaw ić  sam y m  m asom . 
Załatw iłyby się one  z ty ­
mi zbrodniczym i pa jacam i 
przed d w u n a s tą  godziną.

j. w.

Kronlbo polityczna.
(Z pism i telegramów wczoraj­

szych).

Na podstawie porozum ie­
nia komisji granicznej, która 
odbyła ostatnie posiedzenie w  
Połocku, Polska uzyskała w y ­
równanie na odcinku Radosz- 
kowic. Zgodnie z traktatem  
ryskim, jednostki gospodarcze  
oraz grunta wiosek, przyzna­
nych Polsce niezwłocznie u- 
wolnione zostaną od okupacji 
bolszewickiej.

—  Czeska rada ministrów  
uchwaliła wprowadzenie w moc  
obowiązującą niemiecko - czes  
kiego gospodarczego układu.

— Między Polską a Rumunją 
podpisany został w  Bukaresz­
cie układ w sprawie w zajem ­
nego ruchu kolejowego.

—  R ozpowszechniane w cią­
gu ostatnich tygodni (,w M o­
skwie pogłoski o możliwości  
wojny z Polską w yw ołały  na­
strój buntowniczy wśród 36 
dywizji, stanowiącej załogę m o­
skiewską. Żołnierze ośw iadczy­
li kategorycznie, że nie pojadą 
na front.

— W dyplomatycznych ko­
łach francuskich panuje opinja,



że A nglja  czyni wysiłki, aby  
rów nocześn ie  rozs trzygn ię te  b y ­
ły przez rad ę  najw. lub radę  
ligi spraw y: górnośląska, wi­
leńska i Galicji w schodniej.

— P rzed  kilku dniami a r e ­
sz tow ano w Chojnicach redak  
to ra  tu te jszego  dziennika n ie ­
mieckiego, w ychodzącego  pod 
n azw ą  „T ag eb la t t"  p od  z a rz u ­
tem  zd rady  stanu. A re s z to w a ­
ny udzielał n iem com  inform a­
cji o położeniu  w ojskow ym  
p ań s tw a .  ^

— Lloyd G eo rg e  podda ł  się 
w czoraj operacji tw arzy  i w s k u ­
tek  tego nie mógł odbyć  k o n ­
ferencji z burm istrzam i m iasta  
Londynu, k tó rzy  go o to p ro ­
sili.

— M iędzysojusznicza kom i­
sja w  O po lu  ogłosiła w szystkie  
p a rce lac je  m ajątków , p ro jek to ­
w a n e  po d czas  agitacji p leb is­
cytow ej, zarów no ze strony n ie­
mieckiej jako też  ze strony po l­
skiej, za n ieważne. A kty , d o ­
tyczące  tych spraw , m ają  być 
zniszczone.

—  W  M onachjum  w ykry to  
cen tra lę  m onarchistyczną. Skon­
fiskowano wiele obciążających  
dow odów  na piśmie P o lL ja  
m onachijska  była w o b ec  m a ­
chinacji m onarch is tycznych  bez ­
czynna.

— W czora j baw iła  w e L w o ­
wie de legac ja  oficerów  fińskich, 
p o d e jm o w an a  gościnnie przez 
o ficerów  D. O. Gen. lw ow skie­
go. G oście  zwiedzili miasto, 
o raz ślady pozosta łe  z o s ta t ­
n ich  walk, jakie się toczy ły  z 
rusinam i w obronie miasta.

—  Kiereńskij, po  odbvciu  sze ­
re g u  konferencji w  Paryżu  z 
za s tęp cam i swojej partji, p rz y ­
był do P r rg i  ce lem  odbycia 
konferencji z byłym i cz łonka­
mi daw nego  rząd u  rosyjskiego.

— W sku tek  in terw encji  p. 
P iltza  miał rząd czesk i  zl'kvvi- 
d o w a ć  jeszcze przed sześciu 
tygodn iam i w ojskow e oddziały  
ukraińskie, k tó re  po  ucieczce 
z M aiopolsk i wschodniej w r. 
1919 schroniły  się do C zech o ­
s ło w ac ji ,  nie rozbro iw szy  się 
w cale . R ozw iązanie tych  fo r­
macji, pom im o p rzy rzeczeń  rz ą ­
d u  czeskiego, do tychczas  nie 
nastąp iło ,

— „Militar W o c h e n  Blatt" 
og łasza  cyfrę s t ra t  n iem ieckich 
podczas , w ojny światowej. L icz­
ba rannych  wynosi 4,247,143; 
liczba zabitych  1,808,345 ludzi.

Co sle dzieje
Wykrycie organizacji 

petlurowskich.
Lwów, 20 września 

(O d  wł. koresp.)
Na Ukrainie wykryli bo lsze­

wicy rozgałęzioną organizację  
pe t lu row ców  wśród  ch łopów .

D otychczas  bolszew icy ro z ­
strzelali okołu 600 ludzi.

O rgan izac je  te, operu jące  w 
Kijow szczyźnie i na Podolu, 
zdradził bo lszew ikom  za d o ­
b rą  zap ła tą  dy rek to r  jednego z 
g im nazjów w Kijowie niejaki 
H anża, k tóry c ieszy ł się w  u- 
kra ińsk ich  obozach  p o w s ta ń ­
czych wielkiem zaufaniem . In­
ne organizacje w czas o s t rz e ­
żono o zdradzie , to  też udało  
się ich członkom ukryć lub 
przenieść  działalność sw oją  na 
m ny teren. W  w alce  z o d d z ia ­
łem  pow stańczym  pułkow nika 
H ryho rczuka, o peru jącym  w 
Po łtaw szczyźn ie ,  zosta ł  ranny 
ciężko g łów nodow odzący  a r ­
m ią bolszew icką na Ukrainie, 
Frunze. »

Rozstrzelenie rodziny 
hr. SztzerheKotoo.

W arszaw a, 20 września.
W  Sm oleńsku  rozstrzelano  

rodzinę hr. S zczerbakow a, z ło ­
żoną z t rzech  m ężczyzn  i c z te ­
rech  kobiet, ■ za to, że na 
przedstaw ieniu  sztuki A n d re je -  
w a p, t.: „Siedm  pow ieszonych"  
odezw ali  się, że jes t  to błaho-

Spadek
IV.

R ząd  — dobro tl iw a ale s ła ­
ba m a tk a  nasza  w okresie tych 
p ierw szych  3 lat n iepod leg ło ­
ści —  cały  n aró d  o toczył sw ą 
tk liw ą opieką. I pop łynę ły  p ie­
n iądze z p u s ieg o  sk a rb ca  p a ń ­
s tw ow ego  na bezrobotnych, na 
jeńców  i u ch o d źcó w  w łasnych  
i obcych  —  tak, i obcych!

I u trw aliło  się przekonanie, 
że rząd  w szystko  powinien d a ­
wać, ale nic nie brać. D aw ał 
w ięc rząd  tan ią  żywność, t a ­
nią kom unikację,  tan ią  pocz tę  
w  stosunku do  posług  czy p ro ­
duk tów  rynkow ych...  A  prze-

&) Bolszewjl?
stką w stosunku do  ofiar o b e c ­
nej Rosji.

m i a n  ladino na widowni.
M achno  zjawił się n iespo­

dziew anie w powiecie Olgo- 
polskim i z p o m o cą  niewiel 
kiego oddzia łu  rozbił silną d y ­
wizję piechoty . O becn ie  M a c h ­
no p o su w a się na zachód, aby 
połączyć się z P e tlurow cam i.

Kule zamiast t H a .
C zrezw yczajka  k ijow ska w y­

dała  830 w yroków  na oskar­
żonych o należenie do spisku 
antypolskiego

Wyroki śmierc i  na c z ł o n ­
ków komitetu pomocy dla  

głodnych.
Czrezw yczajka  m oskiew ska 

w y d a ła  wyrok śmierci na 
członków pom ocy  dla g ło d ­
nych: A ssarb idow a, Kiszkina, 
P rokopow icza  i G uszkow ow a, 
jednakże centr. komitet so w ie ­
tów  w strzym ał w ykonanie  w y ­
roku  i z ażąd a ł  p rzed łożen ia  
aktów.

Nawrót  do burżuazyjnych  
p r z esą d ó w .

W  zw iązku z o becnym  k u r­
sem  w Rosji sowieckiej, 
w dzienniku „K omum stycznyj 
T ru d "  uk aza ły  się trzy p ie rw ­
sze p ła tne  -nseraty  handlowe.

waluty,
cież byli ludzie w tym  rządzie, 
k tórzy wiedzieli, że tak a  gos­
p o d a rk a  prędko  skończyć się 
musi.

A  do tego dołączyły  się s p ra ­
w y zew nętrzne, k tó re  ru jn o w a­
ły skarb p ańs tw ow y . N a w oj­
nę  szły dziesiątki miljardów, 
na  Śląsk G ó rn y  również dz ie­
siątki miljardów.

A  k iedy  zaw arl iśm y  pokój i 
dobrnęli  do p leb iscy tu  na G ó r ­
nym  Śląsku, już  nasze  położę 
nie gospodarcze  było  ro z p a c z ­
liwe.

W d oda tku  w tym  drugim 
okresie zaczął nam i k ierow ać 
rząd, k tóry coraz  więcej tracił

Podpalaczko.
POWIEŚĆ.

151.

— Gdzie? za czym?
— Ta sroka Łucja gdzieś 

nan\ zniknęła.
— Zniknęła? — powtórzył 

Soliveau z udanym zdziwieniem.
— Tak, mój kochany.
— Lecz w jaki sposób? k iedy?
— Po wyjściu z Garenne de 

Colombes o kwadrans na dw u­
nastą nie ukazała się  wcale.

— Miałażby paść ofiarą zbro­
dni lub jakiego wypadku?

— Obawiając s'ę tego w ła­
śnie, pani Augusta posyła mnie 
do niej dla powzięcia wiado­
mości.

— Pojadę z tobą...
— Najchętniej, właśnie o to 

prosić cię chciałam.

VII.
Owidjusz przyw oław szy fia ­

kra rozkazał mu jechać na u li­
cę de Bourbon. Łotr ten chciał 
się  dowiedzieć, czy Łucja zo­
stała poznaną i czyli rozgłos o 
jej nagłej śmierci doszedł do 
domu, gdzie zamieszkiwała. 0 -  
czekiwał zatym niecierpliwie 
powrotu Amandy.

— Czy panna Łucja wróciła? 
— pytała szwaczka, podcho­
dząc do okienka odźwiernej.

— Nie, pani; wszyscy mocno 
są  tym zaniepokojeni. Jeżeli 
nie powróci do jutra rana, pój 
dę powiadomić komisarza cyr­
kułowego — odpowiedziała k o­
bieta.

Amanda, którą mało to obcho­
dziło, nie badała więcej.

— Trwożą się o tę św ięto ­
szkę — mruknęła — a ja zarę­
czam, że wprost uciekła z k o ­
chankiem. Ot wszystko!

— I cóż? — zapytał Soliveau, 
skoro wsiadła do powozu.

— Nie powróciła, nikt o niej 
nie wie. W racajmy na ulicę św. 
Honorjusza, muszę powiadomić 
o tym, co mi zakomunikowano, 
panią Augustę, następnie pój­
dziem y razem na obiad.

Soliveau rozprom ieniał ra­
dością Był teraz pewien, że 
cios jego nie chybił.

Jak wiemy, doktór w Bois 
Colombes pozwolił Łucji powró­
cić do Paryża. Pośpieszm y obja­
śnić, dlaczego nie powróciła w  
chwili, gdy Amanda z rozkazu 
właścicielki magazynu dowia­
dywała się o nią wieczorem.

Gdy Joanna Portier przybyła 
do Bois Colombes, Łucja spała 
pod pieczą żony komisarza. On

sam zm uszonym  był wyjechać 
dla złożenia w urzędzie spra­
wozdania o wynikłym wypadku.

Sen Łucji zrazu spokojny, 
zwolna nerw owym  się stawał. 
Po przebudzeniu uległa silnej 
gorączce. Gdy d. któr przyszedł 
odwiedzić chorą, zaniepokoił się  
tą nieprzewidzianą zmianą, m o­
gącą sprowadzić smutne na­
stępstw a i oświadczył, że prze­
w iezienie jej wobec tego na te­
raz niepodobnym się staje.

— W szystko — rzek ł— na co 
mógłbym pozwolić, to jedynie, 
abv ją przeniesiono gdzie do 
najbliższego szpitala, gdyby jej 
obecność państwu kłopot spra­
wiała.

— Nigdy nie zgodzę się na 
to! — zawołała żona komisarza 
— to dziewczę u nas pozosta­
nie, będę je pielęgnowała jak 
w łasne sw e dziecię.

Łucja spojrzeniem wyraziła 
podziękę mówiącej,, zwracając 
wzrok ku Joannie Fortier. Roz- 
nosicielka zrozumiała znaczenie 
tego spojrzenia.

— Nie opuszczę cię, drogie 
kochane dziecię! — mówiła. —  
Chciałabym jednak być jutro w  
Paryżu na pogrzebie pani Le- 
bret.

— Pani Lebret umarła? —  
szepnęła Łucja zcicha.

— Tak, nocy dzisiejszej, po 
widzeniu s ię  z matką.

popularność  i zaufanie w k ra ­
ju i zagranicą, rząd  nie p o z b a ­
wiony chęci, ale partyjno-ludo- 
wy a taki rząd  nie mógł
przep row adz ić  sanacji s tosun­
ków w alutow ych, bo przede- 
wszystkim m usiał zab iegać  o 
popu la rność  sw oich  w yborców.

I o to  nadesz ła  chwila, k iedy 
z m inioną g ospodarką  naszych 
rządów  trzeba  było  zerw ać raz 
na zaw sze.

S tanęliśm y w o b ec  ruiny i 
w obec  pow szechnego  p rze­
świadczenia, że dość  trw on ie ­
nia zasobów  państw ow ych.

Dość tej gospodark i rz ą d o ­
wej, która o ile m oże być g o s ­
po d ark ą  p ryw atną ,  być nią po 
winna. P recz  więc z m o n o p o ­
lami! Czas na wolny handel.

D ość takiej parcelacji  m a ją t ­
ków rządow ych, przy  której 
o trzym ane sum y ze sp rzed aży  
tych m a ją tk ó w  nie pokryw ają  
kosz tów  samej p a rce lac j i !

Dość d rukow an ia  now ych  i 
now ych  pien iędzy  — czar n a j ­
wyższy na podatki zw łaszcza 
p odatk i od m ają tku  p o s tę p o ­
w e  co do w artości i czasu  — 
bo im później m ają tek  z d o b y ­
ty, tym  w iększy  podatek!

Czas skończyć z bezrozum - 
ną  opieką p aństw ow ą , przy 
której obyw ate l  p rzyzw yczaja  
się u w ażać  za dziecko, i prźy 
której sądzi, że mu się wszy 
s tko bez wysiłków  należy!

C zas  wreszcie  n a  silny rząd, 
k tóryby  rozumiał, że daje  po 
to, aby  m ógł tym  więcej w y ­
ciągnąć. O byw ate l  musi z ro zu ­
mieć, że p ań s tw u  trzeba s łu ­
żyć, a nie okradać  go i ty ra ­
nizować!

A  przedewszys^kirn o szczę­
dność, oszczędność i o szczę­
dność . .

O szczęd n em u  rządowi, k tó ­
ry  wejdzie na  drogę sanacji 
naszego  położenia  ekonom icz­
nego, każdy  obyw ate l zaufa  i 
p rzeniesie ,to zaufanie na w a ­
lutę państw ow ą. Ż a d n e  n ad z ­
w yczajne pom ysły  cu d o tw ó r­
cze nie u ra tu ją  nas.

U ra tu je  nas oszczędność , p ra ­
ca i silny rząd  w tym  z n a c z e ­
niu narodow y, że zadba  o p o ­
w iększenie dóbr m ater ja lnych  
narodu, a nie trw onienie i bez- 
rozum ne rozdaw nictw o, jak  to 
było dotychczas.
________________________k.

Or. m ed.
T. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: c h o r o b y  p łu c  
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przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

— Dobra Elizo... — poczęło 
dziew czę słabym , przyciszonym  
głosem  — ja nie chcę. ażebyś  
dla mnie miała utracić m iejsce  
u pana Lebret, które ci daje 
możność w yżywienia się... Wra 
caj do sw eg o  obowiązku, ale 
przyrzeknij mi, iż codziennie 
pr zy będziesz do mnie choć na 
chw ilę i będziesz przynosiła mi 
listy, jakie zapew ne nadeszły  
na ulicę Bourbon.

—- Uczynię, co żądasz -— o d ­
powiedziała Joanna. A może 
zechciałabyś sama słów parę 
napisać?

Zabrani ni w szelkiego u- 
trudzenia i natężenia um ysłu— 
rzekł doktór.

— Ja więc napiszę za ciebie 
— mówiła roznosicielka, a zwró­
ciw szy  zię do żouy komisarza, 
dodała;

— To list do jej narzeczone­
go. Jest on w podróży obecnie 
i mocno zapew ne niepokoi się, 
nie odbierając od niej wiado­
mości.

— Masz pani słuszność, trze­
ba go powiadom ić o tym , co 
nastąpiło, dodaj pani jednakże, 
iż pannie Łucji nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo jak 
również, że wyleczenie nastąpi 
niezadługo-.

— Co potwierdzam — od e­
zwał się doktór. —  Ostrzo nie 
dotknęło żadnego z organów;

Pierwszy mi sta iisidw  
województwa k fe lH k in i .

(W y w iad  ze s ta ros tą  będ z iń ­
skim p. Trzcińskim.)

Z  okazji p ierw szego z jazdu 
s ta ros tów  naszego  w o je w ó d z ­
tw a w K ielcach w dniach !4 
* 1 5  w rześnia, w spó łpracow nik  
„Iskry" zwrócił się do  p. s t a ­
rosty  będzińsk iego  z p rośbą  
o udzielenie mu bliższych in­
formacji.

W zacisznym , ob lanym  s ło ń ­
cem  gabinecie p. starosty , gdzie 
zbiegają się wszystkie nici 
adm inistracji pow iatow ej,  w g a ­
binecie, który był św iadkiem  
w ład z tw a  rosy jsko-n iem ieckie­
go, rozm ow a potoczyła się ż w a ­
wo.

— P o d  jakiem has łem  o d b y ­
w ał się zjazd starostów?

P recz  z etatyzmem! Z  
rad o śc ią  należy sk o n s ta to w ać  
takt, iż wszyscy s ta ros tow ie  w 
liczbie 16, okazali, że przede- 
w szystk iem  p rag n ą  być o b y ­
watelam i kraju, a później u rz ę ­
dnikami. Fakt ten  m iec będzie 
doniosła znaczenie dla ro zb u ­
dow y  adm inistracyjnej naszego  
w o jew ó d z tw a

— Jaki był p o rząd ek  dzien­
ny zjazdu?

P unkt pierwszy: rola s a ­
m orządu  v/ administracji p a ń ­
s twowej, punkt drugi: zakres
działania s am o rząd u  (w }asnv i 
poruczony) i wreszcie woine 
wnioski.

Debaty, zw łaszcza nad  p u n ­
k tem  pierw szym  były n ad e r  
ożywione.

Po w yczerpan ju  porządku  
dz iennego nas tąp iły  re fera ty  
naczelników  poszczególnych  wy 
działów  woje. ództw a, jako to: 
w ydzia łu  sam orządow ego , ro l ­
n ictw a i dóbr p a ń -it wowych, 
zdrowia publicznego. opieki 
społecznej, robót publicznych i 
o d b u d o w y  kraju. Z ab ie ra ł  ró w ­
nież głos p rezes  sądu  o k rę g o ­
w ego  w Kielcach, k tóry p o ru ­
szył s tosunek  sądu  na terenie 
w ojew ódzk im  do w ładz a d m i­
nistracyjnych. Dyskusja, jaka 
się w yw iązała  na  tle tych  r e ­
feratów , w ykazała ,  iż wśród 
s ta ros tów  panu je  jednom yślny  
p rądów  kierunku d ecen tra li­
zacji władz sam orządow ych . 
P ań s tw o  pow inno, ich zdaniem, 
pozostaw ić jakna jw iększą  sw o ­
b o d ę  poszczegó lnym  je d n o s t ­
kom  adm inistracyjnym , reze r­
w ując  sobie jedyn ie  kontrolę 
n ad  ich czynnościami. M iędzy

fiszbiny gorsetu odbiły cios. 
który przeciął jedynie ciało z 
jednego boku. Od dziś za osiem  
dni, jak mniemam, chora wstać 
będzie mogła.

Komisarz, wróciwszy z Pary­
ża, wszedł do pckoju. Potwier­
dził zamiar swej żony, oddając 
się wraz z nią na usługi chorej 

Około dziewiątej wieczorem  
matka Eliza poczęła się zabie­
rać do drogi, obiecując Łucji, 
iż przybędzie nazajutrz i przy­
niesie jej listy, jak ie nadeszły.

— Powiadom, proszę o w szy­
stkim panią Augustę — dodało 
dziewczę.

Tak —- rzekł komisarz. —  
Ale zobowiąż ją pani, ażeby  
zachowała w tajemnicy szcze­
góły napadu, jakiego panna Łu­
cja omal nie stała się ofiarą. 
Nie chcem y, ażeby ten fakt był 
znanym, rozgłos onym i publi­
kowanym w dziennikach. N a ­
czelnik policji, od którego wła 
śnie powracam, żąda, aby naj­
głębsze milczenie otoczyło całą  
tę sprawę.

( > .  d  n  1.  .



*in. k ład z io n o  b. silny n a c is k  na  
to, iż o b e c n ie  rz ą d  h a m u je  ro* 
zw ój s a m o rz ą d u  p rz e z  n ieza  
tw ie rd z a n ie  lub o b a la n ie  p o ­
d a tk ó w ,  jakim i s a m o rz ą d y  o b ­
k ła d a j ą  s ię  d o b ro w o ln ie .  
W  p r a k ty c e  p r o w a d z i  to  do 
a b su rd u ,  n ie  m ó w ią c  j u ż o t e m ,  
ze rząd ,  r.ie p o z w a la ją c  s ta ro  
s tw o m  n a  szukan ie  ź ró d e ł  d o ­
c h o d o w y c h ,  s a m  nie  um ie  czy  
też  n ie  m o ż e  u dz ie l ić  im  po- 

*%iocy f inansow ej.
S ą d z ę ,  c ią g n ą ł  w  d a lsz y m  

c iągu  p. s ta ro s ta ,  iż ta k ie  działy , 
jak: o p ie k a  sp o łe c z n a ,  ro b o ty  
p u b l iczn e ,  z a r ó w n o  jak  i z d r o ­
w o tn o ść ,  tu d z ie ż  s p r a w y  sa n i ­
ta rn e ,  p o w in n y  b y ć  ca łk o w ic ie  
o d d a n e  s a m o rz ą d o w i .  Z a ś  je 
d n a  z n a jw a ż n ie jsz y ch  n a sz y c h  
b o lą c z e k  je s t  b ra k  e g z e k u ­
tyw y  i p r a w a  a d m in i s t r a ­
cy jnego  k a ra n ia .  W  tej m a-  
terji w s z y s c y  s ta ro s to w ie  d o ­
m agali  s ię  n a ty c h m ia s to w e j  s a ­
nacji

— P a n ie  s ta ro s to !  C zy  b o ­
lączki n a s z e g o  p o w ia tu ,  j a k  p la ­
ga p r z e m y tn ic tw a ,  a p ro w iz a c ja  
i inne  nie b y ły  p o ru sz a n e ?

—  O w s z e m .  P o r u s z a ł e m  je 
k ilkakro tn ie .  C o  d o  p r z e m y ­
tn ic tw a ,  je s te m  p rz e k o n a n y ,  iż 
g d y b y  o c h ro n ę  g ra n ic y  z c e n ­
t r a l iz o w a ć  w  r ę k u  je d n e g o  
c z ło w ie k a  i d a ć  t e m u ż  p r a w o  
e g zek u ty w y ,  ry c h ło b y  u s ta ła  ta 
p la g a

M u sz ę  n a  ty m  m ie jscu  z a ­
z n a c z y ć ,  że w sz y s tk ie  n asze  
b o lączk i  są  b . t ro sk liw ie  i p r z y ­
chy ln ie  t r a k to w a n e  w  w o j e ­
w ó d z tw ie ,  k tó re  je d n a k o w o ż  
m a  ró w n ie ż  z w ią z a n e  r ę c e  i 
m usi się w  w ie lu  w y p a d k a c h  
o d n o s ić  d o  w ła d z  w a r s z a w ­
sk ich . T e  z a ś  m a ją  n ie ty lk o  
n a s  n a  głowie!..

Z a ż ą d a ł e m  ró w n ie ż  na  zjeź- 
dz ie ,  a b y  m ia s ta  jak  S o s n o ­
w iec , Będzin , D ą b ro w a  i in n e  
w y d z ie lo n o ,  u tw o rz o n o  z n ich  
m ie jsk ie  p o w ia ty ,  a  ich  p r e z y ­
d e n to m  czy  b u rm is t rz o m  u d z ie ­
lono  p r a w a  e g z e k u ty w y  n a  
w z ó r  s t a r o s tó w  (w  z a k re s ie  
w ła s n y m  i p o ru c z o n y m ) .  D o ­
ty c h c z a s  n ie  m a ją  oni te g o  p r a ­
w a  na  c z e m  c ie rp i  g o s p o d a r k a  
m ie jsk a  i b e z p ie c z e ń s tw o  p u ­
bliczne.

—  O g ó ln e  w ra ż e n ie  w ięc  p a ­
nie s ta ros to . . .

—  D o d a tn ie !  Ż y c z y ć  so b ie  
ty lk o  n a le ż y ,  a b y  to  z ro zu m ie  
n ie  i te n  d u c h  o b y w a te l s k i  j a ­
kie o k aza ł  z jazd  s ta ro s tó w  p rz e ­
n iósł się i n a  w ła d z e  c e n t ra ln e .  
W ó w c z a s  s p r a w a  s a m o rz ą d u ,  
j e d n a  z n a jw a ż n ie j s z y c h  g a łęz i  
ro z b u d o w y  n a s z e g o  p a ń s tw a ,  
w e id z ie  na  d o b re  to ry .

E n e rg ic z n a  tw a rz  p. s t a r o ­
s ty  d rg n ę ła .

—  W id z ę ,  że d o b ro  n a sz e g o  
s a m o r z ą d u  le ż y  n a  se rcu  p. 
s ta roście . . .

—  Ba! m ój Boże...

do Zagłębia.
W  q z o r  a j n ie sp o d z ie w a n ie  

p rz y b y l i  d o  D ą b ro w y  p r z e d ­
s taw ic ie le  p r a s y  d u ń s k i e j ,  
sz w e d z k ie j  i n o rw esk ie j  w  l icz ­
bie  12 o só b .

Z  D an ji  p rzy b y l i  po . E. V ig -  
*go W o lb y e  ( e k o n o m ic z n y  r e ­
d a k to r  „ B e r l in g sk e  T id e n d e " ) .  
F r o e d e  S te n b e c k  ( re p re z e n ta n t  
k o n s e rw a ty w n e j  „Kj b e n h a v n “), 
J. A  Je n se n  (p rz e d s ta w ic ie l  
r z ą d o w e j  p ra sy  le w ic o w e j) ,  
H e n n in g  K e h le r  ( p r a s ^  raka l-  
nej. w s p ó łp ra c o w n ik  „Po li t iken"  
w y b i tn y  p u b l ic y s ta ) ,  K o n ra d  
M a ro t t ,  p o s e ł  d o  fo lk e t in g u  
( s t ro n n ic tw o  so c ja ln o  - d e m o ­
k ra ty c z n e ) ,  N. N ie lsen , r e p r e ­
z e n t a n t  f in a n s o w e g o  d z ien n ik a  
B o e rse n " ) .

Z  N orw egji :  Fr. F ró is la n d  — 
n a c z e ln y  r e d a k to r  k o n s e r w a ­
ty w n e j  „ A f t e n p o ą te n “ , b. k o ­
r e s p o n d e n t  parysk i:  M. T h o -

m a s s e r  —  w s p ó łw ła ś c ic ie l  n a ­
ro d o w e j  „ T id e n d e s  T e g n “ ,
H jo r t  J o h a n s e l  ( l ibe ra lno - lew i-  
c o w e  „ D a g b l a d e t 1') , M. M artis -  
sen  —  r e p r e z e n ta n t  e k o n o m ic z ­
n e g o  l ib e ra ln eg o  o r g a n u  „Nor- 
g e s “ H a n d e l s  og  S e e fa r t t id e n -  
d e “ .

Z e  Szw ecji:  A .  A h m a n ,
w s p ó ł r e d a k to r  „ G e e t e b o r g s  
H a n d e l s  o g  S e e fa r t s t id e n d e " .

G o śc i  p o w ita ł  p re z y d e n t  m ia 
s ta  dr. A .  P iw o w a r ,  p o c z y m  
c a łe  to w a rz y s tw o  p o je c h a ło  n a  
zw ie d z e n ie  m ie js c o w y c h  k o p a lń  
i fabryk .

O g ó ln ą  u w a g ę  z w r a c a ły  c h o ­
r ą g ie w k i  c z e rw o n e g o  k rzyża ,  
w  k tó re  n ie k tó rz y  z g cśc i  byli 
z a o p a t rz e n i .

P o  p o łu d n iu  p rz e d s ta w ic ie le  
opuśc il i  D ą b ro w ę ,  w dn iu  zaś  
d z is ie jszy m  m a ją  z w ie d z a ć  in ­
ne  dz ie ln ice  Z a g łę b ia .

K r s n i h o ,
K alendarzyk.

środa

Dziś M a te u sz a ,  

ju t r o  T o m a s z a .

W sc h  s ło ń ca  5 m. 38 

Z a c h .  .. 6 m .  9

Od redakcji.
N a s k u te k  u c h w a ły  zw iązk u  

w y d a w c ó w  p is m  p ro w in c jo n a l ­
n y c h  n in ie jszy m  p o d a je m y  d o  
w ia d o m o śc i ,  że  w zm ian k i  czy  
to  o d  o só b  p r y w a tn y c h  czy 
in s ty tu c j i  d a w a ć  w  p iśm ie  b e z  
o p ła c e n ia  ty c h  w z m ia n e k  w 
a d m in is t r a c j i  n ie  b ę d z ie m y .

P u b lic z n o ść  n ie  w ie, jak  c ię ż ­
k ie  s ą  dz iś  w a ru n k i  m a te r ja ln e  
dzienników- p ro w in c jo n a ln y c h .
ile t r u d ó w  p o c ią g a  za  so b ą  
w y d a w a n ie  dz ien n ik a  i ja k  te  
t r u d y  m a ło  s ą  p o p ła tn e

W t a k ic h  w a r u n k a c h  k o rz y ­
s ta n ie  z b e z p ł a tn y c h  n a sz y c h  

, p o s łu g  je s t  w y z y sk ie m .

D em o b il izac ja  k o r p u s u  
o f ic e rsk ie g o .  O r g a n iz a c ja  
armji, o ra z  w ła d z  w o js k o w y c h  
zo s ta ła  już d o s to s o w a n a  d o  s t a ­
n u  p o k o jo w e g o .  Z g o d n ie  z 
ty m , o d  d n ia  22 ubiegł, m ie s ią ­
ca  o b o w ią z u ją m in is te r ju m  sp r a w  
w o jsk o w y c h  e ta ty  p o k o jo w e .  
W  s ta n  r e z e rw y  p rz e n ie s io n y c h  
b ę d z ie  8  tys. o f . c e r ó w .  D nia  
30 b. m u k a ż e  się lista o f ic e ­
rów , zw o ln io n y ch  d o  reze rw y ;  
o r ice ro w ie  ci n ie  b ę d ą  p o s ia ­
dali  p r a w a  d o  e m e ry tu ry ,  n a ­
to m ia s t  o t r z y m a ją  p e n s ję  z a  
p a ź d z ie rn ik  i l is to p ad ,  a o ile 
s łużą  p o n a d  2 la ta ,  t a k ż e  za  
g ru d z ie ń  i s ty czeń .

Z a  p a rę  ty g o d n i  u k a ż e  się 
l is ta  oficerów-, p rz e n ie s io n y c h  
d o  r e z e r w y  z p r a w e m  e m e r y ­
tu ry . E m e r y tu r a  b ę d z ie  p rz y ­
z n a n a  za  w y s łu g ę  lat, z a ró w n o  
o f ic e ro m  w o jsk a  po lsk iego , jak  
i p o c h o d z ą c y m  z wojsk: aus tr ja -  
ck iego , n iem ieck ieg o ,  w z g lę d ­
nie ro sy jsk ieg o .

D la  o f ic e ró w  z w o ln io n y c h  
p rz e w id z ia n e  je s t  u tw o rz e n ie  
in s ty tuc ji  p o ś re d n ic tw a  p racy .

L iczb a  w sz y s tk ic h  o f ice ró w  
w  s ta n ie  p o k o jo w y m , nie  m o ż e  
p rz e k ra c z a ć  17 tys .  ludzi. D o ­
t y c h c z a s o w e  ro z p o rz ą d z e n ie  n-e 
d o ty c z y  n a ra z ie  u rz ę d n ik ó w  
w o js k o w y c h .

T a r y f a  p rz e w o z o w a .
W s k u te k  z n a c z n e g o  p rz y b y w a  
n ia  ła d u n k ó w  w a g o n o w y c h  i 
p o w o ln e g o  o d b io ru  p rz e z  w ła ­
ścicieli  z d n ie m  19 w rześn ia
r. b. o p ła ty  za  p o s to jo w e  i
sk ła d o w e  p o d w y ż s z a  s ię  aż  do  
o d w o ła n ia  o d w ie ś c ie  p ro cen t .  
O p ł a t y  za  w y ła d u n e k  b ę d ą  p o ­
b ie ra n e  w  w y s o k o ś c i  k o s z tó w
rz eczy w is ty ch .

Z as iłk i  d la  e m e ry tó w .
U c h w a la ją c  u s ta w ę  e m e r y ta l ­
ną , k tó ra  z o s ta ła  o g ło sz o n a  z 
k o ń c e m  s ie rp n ia  o. r. s e jm  w e ­
zw a ł  rząd ,  a b y  w y p ła c i ł  e m e ­
ry to m , a  ta k ż e  w d o w o m  i s ie ­
ro to m  z as i łek  w y sokośc i  3 m ie ­
s ięczne j ,  o b e c n ie  p rz e z  n ich  
p o b ie ra n e j  e m e r y tu r y  w zg lędn ie  
p en s j i  w d o w ie j  lub  s ierocej,
D o w ia d u je m y  się, że  ro z p o rz ą ­
d zen ie  w y k o n a w c z e  w  te j  s p r a ­
w ie  m in is te r ju m  s k a rb u  już 
o p r a c o w a ło  i że  jeg o  o g ło s z e ­
n ia  s p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  w 
n ie d łu g im  czas ie  W y p ł a t a  z a ­
siłku m a  n a s tą p ić  n a ty c h m ia s t ,  
sk o ro  tyko  b ę d z ie  u k o ń c z o n a  
jeg o  l ik w id ac ja .  R ó w n o c z e śn ie  
w  p e łn y m  to k u  są p r a c e  n a d  
ob l iczan iem  p o b o r ó w  e m e ry tó w  
w d ó w  i s ie ro t  w e d le  u s ta w y  
e m e ry ta ln e j

S z k o ły  a  s p is  ludności.
W  s p ra w ie  u d z ia łu  sz k o ły  w  
p rz e p r  w a d z e n iu  p o w s z e c h n e ­
go sp isu  ludnośc i ,  k tó ry  m a  
się  o d b y ć  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
p a ź d z ie rn ik a ,  m in is te r ju m  o- 
ś w ia ty  w y d a ło  d w a  r o z p o r z ą ­
d z e n ia  d o  d y rek c j i  m ęsk ich  
szkół ś re d n ic h  i z a w o d o w y c h  
n a  te re n ie  b. z a b o ru  r o s y j ­
skiego.

W ykazu jąc ,  w  n ich  d o n io s ło ść  
p a ń s tw o w ą  teg o  p ie rw sz e g o  w  
R z e c z y p o s p o l i te j  p o w s z e c h n e ­
go sp isu ,  p o le c a  w p ie rw s z y m  
z n ich  d y r e k to r o m  szkół, a b y  
u św iad o m il i  m ło d z ie ż  o z n a ­
czen iu  te g o  ak tu  i a b y  z c h ę t ­
n y c h  u c z n ió w  k las  s ió d m ej  i 
ó sm ej u tw orzv li ,  za  z g o d ą  ich 
rodziców- w zg lęd n ie  o p iek u n ó w , 
r e z e r w ę  k o m is a rz y  sp iso w y c h ,  
z k tó re j  w ła d z e  w  raz ie  p o ­
t r z e b y  m o g ły b y  sko rzys tać .

D rug i o k ó ln ik  z w ra c a  s ię  do  
n auczyc ie l i ,  w z y w a ją c  ich  do  
n a jd a le j  id ą c e g o  w s p ó łd z ia ła ­
nia z w ła d z a m i  spisow-emi, z a ­
ró w n o  p rz e z  o d p o w ie d n ie  u- 
św ia d a m ia n ia  sze r  k iego  ogó łu  
lu d n o śc i  o w ażn o śc i  sp isu , jak  
i p rz e z  p rz y jm o w a n ie  o b o w ią ­
zk ó w  k o m isa rzy  sp iso w y ch .

Jak  się  d o w ia d u je m y  ze sfer 
p e d a g o g ic z n y c h ,  s o o ry  z a s tę p  
m ło d z ie ż y  i n a u c z y c ie l i  zgłosił 
g o to w o ś ć  u d z ia łu  cz y n n e g o  w 
p r z e p ro w a d z e n iu  spisu .

O d ro c ze n ie  p o b o ru .  Z
ro z p o rz ą d z e n ia  M. S. W . p o ­
b ó r  ro c z n ik ó w  z lat 1899 i 1900
o cz y m  d o n o s i l i śm y  p rz e d  kil­
ku d n iam i,  zo s ta ł  o d ro c z o n y  do  
dn ia  4 p a ź d z ie rn ik a  d la  ty c h  
p o p is o w y c h  k tó rz y  ju ż  s ta w a l i  
n a  ko m is ję  i do  dn ia  5 p a ź ­
d z ie rn ik a  d la  p o b o ro w y c h ,  
k tó rzy  d o p ie ro  m a ją  s t a w a ć  n a  
k o m is ję  lekarską .

Do w iad o m o śc i  u rz ę d u  
w alk i z  lichwą. A d r e s  p.
Z y g m u n t a  M ik u łow sk iego ,  N i ­
ska  7, m ie sz k a n ia  8.

Tytoft p o d ro ż e je .  D o n o ­
s z ą  n am , że  z d n iem  1 p a ź ­
d z ie rn ik a  n a s t ą o in o w a ,  b a rd z o  
z n a c z n a  z w y ż k a  cen  ty tu n .u .

Z e s z k ó ł .  Z w r a c a j ą  się  d o  
n a s  byli u czn io w ie  k u r s ó w  r z e ­
m ieś ln iczy ch  ze  ska rgą ,  że  k u r ­
sy  p rz y jm u ją  ty lko  c h ło p c ó w  
d o  la t  18. N a le ż a ło b y  is to tn ie  
d a ć  n a  k u rsy  p - z y s tę p  m ło d z ie ­
ży  i s ta rsze j  z te g o  c h o ć b y  
w z g lę d u ,  że  ta  m ło d z ie ż  ż y ła  
w  o k re s ie ,  k ied y  się  n ie  m o g ła  
m im o  chęc i  ksz ta łc ić .

H a n d e l  w ę g lem . P r z y g o ­
to w u je  się  w  S o s n o w c u  p a s e k  
w ę g le m  n a  s ze ro k ą  ska lę .  K to  
ty lk o  p o s ia d a  g o tó w k ę  w ię k sz ą  
te n  o b ra c a  ją  n a  h a n d e l  w ę ­
g lem . N iek tó rzy  c h c iw i  m a ­
m ony , w id z ą c  w  p a s k u  w ę g lo ­

w y m  „ d o b ry  in te r e s "  p o rz u c a ją  
p a s e k  w  innej b ran ży ,  a p r z e ­
r z u c a ją  się  d o  p a s k a  w ę g lo ­
w ego .

D ro ży zn a  w ęg la .  Z  p o ­
w o d u  d ro ż y z n y  w ę g la  różni r ó ­
żn ie  z a o p a t r u ją  s ię  w ten  
ce n n y  p ro d u k t  n a  z im ę. P r z e ­
w ażn ie  też  s ta r a ją  się  z a o p a ­
t ry w a ć  w  w ę g ie l  b e z p ła tn ie .  
N a  s tac j i  w  Z a w ie r c iu  po lic ja  
z a t r z y m a ła  4 n ie le tn ie  d z ie w ­
czy n y ,  k tó ry m  o d e b ra n o  3 k o r ­
ce  w ęg la .  N ie le tn ie  d z ie w c z y ­
n y  o d d a n o  p o d  o p ie k ę  ro d z i ­
ców , a s p r a w ę  sk ie ro w a n o  n a  
d ro g ę  s ą d o w ą .

O k ra d a n ie  sw o ich  W  k o ­
s z a ra c h  im. T r a u g u ta  w  S o s ­
n o w c u  t r z e c h  b y ły c h  u c z e s tn i ­
k ó w  p o w s ta n ia  g ó rn o ś lą sk ie g o ,  
a  p r z e d te m  u c z e s tn ik ó w  o b r o ­
ny  L w o w a  Jó ze f  K., A le k s a n ­
d e r  D. i M a k sy m il ja n  S. po  
zd e m o b i l iz o w a n iu  n ie  m a ją c  co 
ro b ić  zaczę li  o k ra d a ć  sw o ic h  
k o legów . P a w ło w i  K u rc o w i  w  
k o sz a ra c h  sk rad li  b u ty  i g a r d e ­
ro b ę .  P o  d o k o n a n iu  te j  k r a ­
d z ieży  uda li  s ię  n a  d a ls z y  p o ­
łó w  i p rzy  ul. W a rs z a w s k ie j  
u s i łow a li  d o k o n a ć  k ra d z ie ż y  w  
k o o p e r a ty w ie  żyd o w sk ie j .  T u  
j e d n a k  zos ta l i  sp łoszen i ,  a n a ­
s tę p n ie  p rz e z  po lic ję  u jęc i  i o- 
s a d z e n i  w  w ięz ien iu  m ie js c o ­
w y m . S p r a w ę  sk ie ro w a n o  do  
sę d z ie g o  ś led czeg o .

W e so ła  z a b a w a .  O n e g -  
daj o godz. 7 w ie c z o re m  2-ch  
g ó rn o ś lą z a k ó w  H e n ry k  J a ło w ie ­
cki i W ik to r  M a jz n e r  zab aw ia l i  
s ię  w e so ło  w  r e s ta u ra c j i  „ Z a ­
c isze"  p rz y  ul. C zyste j  w  S o ­
s n o w c u  w to w a rz y s tw ie  d w u c h  
w e s o ły c h  d z ie w c z y n e k  W ła d y ­
s ła w y  M a tu s z e k  b. ke ln e rk i  p. 
D u d k a  i A n to n in y  P lu c iń sk ie j  
b. ke ln e rk i  r e s ta  uracji B ie ń k o w ­
s k ie g o  w  D ą b ro w ie .  Z a b a w a  
ta  sm u tn ie  ie d n a k  sk o ń c z y ła  
się  d la  ż ą d n y c h  w ra ż e ń  g ó r n o ­
ś lązak ó w , b o w ie m  d z ie w c z y n k i  
ogo łoc iły  ich  z u p e łn ie  z g o ­
tów ki.  M ian o w ic ie  ś c iąg n ę ły  
im 1200 mk. n ie m ie c k ic h  i 1000 
m k . po lsk ich

C zego ju ż  n ie  k ra d n ą ?
W czora j  p o i ic ja  so sn o w ie c k a  
a re s z to w a ła  w  S o s n o w c u  S ta ­
n is ła w a  B., k tó ry  s k ra d ł  ru rę  
k lo a c z n ą  w  te a t r z e  s o s n o w ie c ­
kim. A m a to r a  ru ry  k lo a c z n e j  
o sa d z o n o  w  w ięz ien iu ,  a  s p r a ­
w ę  sk ie ro w a n o  d o  sąd u .

K rad z ieże .  P r z e d  kilku 
d n iam i w  k a n to rz e  S a p e r a  p rz y  
u licy  M a ła c h o w s k ie g o  w  S o s ­
n o w c u  n ie w y k ry c i  z łodz ie je  
sk ra d l i  4 k rz e s ła  w a r to ś c i  8 
tys. mk. Ś le d z tw o  w  toku.

SI

w  dn iu  I p a ź d z ie rn ik a  b r
R z ą d  n ie  d o k o n a  tej o l b r z y ­

miej p r a c y  b e z  p o m o c y  s a m e ­
go sp o łe c z e ń s tw a .  P rz e d e -  
w sz y s tk ie m  do  te j  r o b o ty  p o ­
t rz e b a  d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  p r a ­
co w n ik ó w , k tó ry c h  musi d a ć  
sp o łe c z e ń s tw o .  N a s tę p n ie  s p o ­
ł e c z e ń s tw o  p o w in n o  u ła tw ić  
t y m  p ra c o w n ik o m  ich  z a d a n ie  
K a ż d y  o b y w a te l  m usi d o k ła d ­
nie  o d p o w ie d z ie ć  n a  d a w a n e  
z a p y ta n ia .

P rz e d s ię w z ię ta  p r a c a  o ty le  
w y d a  d o b r e  re z u l ta ty ,  o ile b ę ­
dzie  d o k ła d n a .
gJfW inn y ch  k ra jach ,  g d z ie  t a ­
kie sp isy  b y ły  już  d o k o n y w a ­
ne , lu d n o ś ć  ro z u m ie  ich  p o ­
trzebę .

Inaczej je s t  u nas, z w ła s z c z a  
w  z a b o rz e  rosy jsk im , gdz ie  t a ­
k ich  d o k ła d n y c h  s t a ty s ty k  nie  
w y k o n y w a n o .  P rz y  n isk im  s t a ­
n ie  o św ia ty  w  n a s z y m  k ra ju  
o b a w ia ć  się  na leży , że  w ie lu  
ludzi, z w ła sz c z a  c ie m n y c h ,  b ę  
d z ie  u n ik a ło  p o d a n ia  p r a w d z i ­
w y c h  w ia d o m o śc i .  D la te g o  i n ­
s ty tu c je  sp o łe c z n e ,  w sze lk ie  
zw iązki, w sze lk ie  p a r t je  p o l i ­
ty c z n e  f o w i n n y  p o d ją ć  się  p r a ­
cy u ś w ia d a m ia ją c e j  w  ty m  k ie ­
ru n k u  w  n a s z y m  s p o łe c z e ń ­
stw ie.

Cza3 n a jw y ż sz y !

iti.
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..Isk ry" n a  c e le  p o trz e b  n au k o w y ch , o r ­
g a n izacy jn y ch  i p o m o cy  k o leżeń sk ie j, 
n iez a m o ż n y c h  u czn ió w  w  tu te jsz y m  n o ­
w o  zo rg a n iz o w a n y m  S em in a rju m  n a u ­
czy c ie lsk im  w S o sn o w c u  u l. W a w e l 3. 
z ło ż y ły  d a tk i n a s tę p u ją c e  osoby: P io tr
k o w sk i A d a m  500 M k. W o łc z y k  500 , 
W alew sk i 500, G ra b c z y k  1000, K usiń - 
ski 1000, K u la w ik  !000. P rz y b y ło  1000, 
S zo to  500, P ie trz a k  1000, R u d o w sk i 1000, 
R o sa  500, K u law ik  500, P a n to w sk i 500, 
M ic h a lik  200, R e m o n o  1000, K a ń to c h  
500, S o b o lew sk i 1000, K ulik  500, S a ­
dow sk i 1000, S tę p ie ń  500, D u d a ła  1000, 
Ł aszczy k  500, K u rek  1000, W ie rz b a  500, 
T aczan o w sk i 500, W ieczo rk o w sk i 1000, 
O s ło ń sk i 1000, Iw an ick i 1000, J a m o  
1000, B anyś 1000, B in k iew icz  1000, G r a ­
b o w sk i 000, G a jó w k a  1000. D o liń sk i 
1000. R azem  d o tą d  26.700 M k. R e d a k c ja  
„ l 8kry“ lOOORazem 27.700 M k.

R e d a k c ja  g o rąco  z a p ra sz a  d o  d a l­
szy ch  sk ła d e k . O s ią g n ię c ie  cy fry  100 000  
je s t k o n ieczn e .

R E D A K C JA .

—  N a in w a lid ó w  m k. 50  s k ła d a  D u ­
d a  F ra n c iszek :

—  P o s te ru n e k  p o lic ji  p a ń s tw o w e j w  
N iw ce  z ło ży ł mk* 200 o f ia ra w a n e  p rz e z  
Iz ra e la  F u c h sa  za  o d sz u k a n ie  s k ra d z io ­
neg o  p ie rśc io n k a , n a  C z e rw o n y  K rzyż.

A b y  k ra je m  d o b rz e  rządz ić ,  
t r z e b a  g o  zn a ć  g ru n to w n ie .  Jak  
d o b ry  g o s p o d a r z  m usi zn a ć  
s ta n  s w e g o  m a ją tk u ,  d o sk o n a le  
w ie d z ie ć ,  ja k ie  je g o  m a ją te k  
p o s ia d a  s t ro n y  d o d a tn ie ,  a j a ­
kie b rak i ,  c z e g o  w y m a g a  k a ż ­
d y  n iem al  z a g o n  roli, by  z a s ia ­
n y  n a  n im  te n  czy  inny  g a t u ­
n e k  z b o ża  w y d a ł  n a le ż y ty  plon, 
jak im i r o z p o r z ą d z a  z a so b a m i  
m a te r ja ln y m i ,  ile i w  jak im  
s ta n ie  m a  i n w e n ta r z a  ż y w e g o  
i m a r tw e g o ,  ta k  s a m o  rząd .  
R z ą d o w i  są  p o t r z e b n e  d o k ł a d ­
n e  w ia d o m o ś c i  o s to s u n k a c h  
lu d n o śc io w y c h ,  m u s i  w ied z ieć ,  
ile  lu d n o śc i  w  k ra ju  m a  s ta łe j ,  
ile n a p ły w o w e j ,  c z y m  s ię  ta  
lu d n o ść  t ru d n i ,  g d z ie  i w  j a ­
k ich  w a r u n k a c h  m ie sz k a ,  jaki 
j e s t  i lo śc io w y  s to s u n e k  dziec i 
d o  o só b  w  sile w ie k u  i d o  
s ta rc ó w ,  d o  jak ie j  n a r o d o w o ś c i  
i religji t a  lu d n o ś ć  n a leży ,  jaki 
je s t  jej s ta n  p o s ia d a n ia  i t. d. 
Bez  ty c h  k o n ie c z n y c h  w i a d o ­
m o śc i  ż a d e n  rz ą d  o b e jść  się 
n ie  m o że .  T e  w ia d o m o ś c i  d a ­
je d o k ła d n a  s ta ty s ty k a ,  o k tó ­
r ą  r z ą d y  w s z y s tk ic h  k ra jów  
p rz e d e w s z y s tk ie m  się s ta ra ją .

P r z e p ro w a d z ić  t a k ą  p r a c ę  s t a ­
ty s ty c z n ą  z a m ie rz y ł  n a sz  rz ą d

Z kraju.
Z jazd  lub lin iaków . D n ia  

15 p a ź d z ie rn ik a  r. b. o d b y ć  się 
m a  w  L ub lin ie  z ja z d  k o le ż e ń ­
ski b: u czn ió w  b. g im n a z ju m  
ro sy jsk ieg o  w  L ublin ie ,  k tó rzy  
b ra li  u d z ia ł  w  ru c h u  w y z w o -  
l e ń c z o -n ie p o d leg ło śc io w y m .

Z ja z d  d w u d n io w y ;  p ro g ra m  
je g o  m. in. o b e jm u je  ró w n ież  
s p r a w y  s p o łe c z n o  - ku l tu ra ln e ,  
d o ty c z ą c e  m. Lub lina .  Z b i ó r ­
ka  15 go  o g o d z  10 w kośc ie le  
„ W iz y te k " .  M ie sz k a n ia  z a p e w ­
n ione.

K o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  p ros i  
z a  p o ś r e d n ic tw e m  n a s z e g o  p i ­
sm a  z a in te r e s o w a n y c h  k o le g ó w  
o w c z e śn ie js z e  z a p is y w a n ie  się  
n a  lis tę  u c z e s tn ik ó w  p o d  a d r e ­
sem  kol. S zc z e p a ń sk ie g o ,  L u ­
blin, M ag is tra t

Z jazd  k o le ja rz y .  W  d n ia c h  
25, 26 i 27-ym  w rz e śn ia  o d b ę ­
dz ie  się  w P io t rk o w ie  z jazd  w a l ­
n y  d e le g a tó w  z w ią z k u  k o le ja ­
rzy  z je d n o c z e n ia  z a w o d o w e g o  
p o lsk ieg o .

O b r a d y  z ja z d u  b ę d ą  o d b y ­
w a ły  się w  m ie jsc o w y m  d o m u  
lu d o w y m .

R enegac i.  „ H a c e f i r a "  d o ­
nosi: W  W iln ie  z d a rz a  się iuż 
p o  raz  trzec i ,  że c h rz e ś c ja n in  
p rz e c h o d z i  n a  w ia rę  ż y d o w ­
ską. W  p o n ie d z ia łe k  dn. 12 b. 
m . d o k o n a n o  o b rz e z a n ia  p. 
W ło d z im ie rz a  T o m a s z e w s k ie ­
go, lat 24. o f ice ra  w o jsk a  p o l ­
skiego.



TELEGRAMI).
Utworzenie nowego 

gabinetu.
W arszaw a, 20 w rześn ia .

(T e l. w ł.)

Rozstrzygniecie sprawy 
G. Sloskn.

G en ew a , 20 w rześnia.
(T el. w ł.).

W tym tygodniu zakończą 
się w lidze narodów obrady 
górnośląskie. Między 1—8 paź­
dziernika rada ligi narodów 
zajmie stanowisko w sprawie 
G. Śląska, w razie braku jedno­
myślnej decyzji, zostanie spra­
wa ta odesłana bez decyzji do 
rady ambasadorów.

Spoi M i - p o l s k i .
P aryż, 20 w rześnia

(Ag. Havas.) Wedle wiado­
mości z Genewy, sprawa Wilna 
oddaną będzie zgromadzeniu 
ligi narodów. Krążą pogłoski, 
iż jest zamiar przyjęcia drugie­
go planu Hymansa. Francuskie 
koła polityczne wyrażają z d u ­
mienie i oburzenie z powodu 
klauzuli terytorialnej, zawartej 
w projekcie układu. Istnieje bo­
wiem zamiar przydzielenia do 
kantonu wileńskiego strefy, 
k tóra  graniczy między Polską 
a Łotwą, a uznaną przez tra ­
k ta t  ryski. Przyjęcie tego pro­
jektu jest dla Polski niemożliwe.

R yga, 20 w rześnia.
(T e l. w ł.)

K am ien iew  ud zie lił w yw iad u  
czien n ik arzom  am erykańskim  i 
zazn aczy ł, ze  los człon k ów  
w szech ro sy jsk ieg o  kom itetu  dla 
g łod n ych  jest już z d e c y d o w a ­
ny. W ła d ze  so w ie c k ie  nie m o ­
gą  d op u ścić  do tego , aby pod  
p ła szczy k iem  d zia ła ln ości dla  
g ło d n y ch  u kryw ała s ię  robota  
p rzec iw  rząd ow i sow ieck iem u . 
U  w ie lu  człon k ów  znalezion o  li­
sty  k a n d y d a tó w  d o  p rzy sz łeg o  
an tv b o lszew ick ieg o  rządu.

S i l i ł !  nudów przez nowego 
premiera.

Dzisiaj o godz. 3 rano kan- 
celarja cywilna naczelnika pań­
stwa nadesłała komunikat o 
następującym składzie rządu.- 

Prezydent ministrów, min. 
oświaty i kierownik ministerjum 
sztuki i k u l tu ry — A. Ponikow­
ski, min. spraw wewnętrznych 
— St. Downarowicz, min. spr. 
zagranicznych — Skirmunt, kie­
rownik min. skarbu — Markow­
ski, min. wojny — gen. por. 
Sosnkowski, min. rolnictwa — 
Raczyński, min. kolei—Sikorski, 
min. przemysłu i handlu — dr. 
Strasburgier, min. sprawiedli­
wości — Sobolewski, min. robót 
publ. — Narutowicz, min. ochro­
ny pracy— Darowski, kierownik 
min. zdrowia — dr. Chodźko, 
kierownik min. aprowizacji — 
Wyczałkowski. min. b. dzielnicy 
pruskiej — dr. Trzciński.

Z czarnej giełdy.
W arszaw a, 20 v\ rześnia.

(P rzez  te lef.).
Wczoraj notowano w W arsza­

wie na czarnej giełdzie:
Dolary ameryk. 4.400. franki 

franc. 325, marki niem. 44.5, 
funty szterl. 17.000, ruble złote 
2.200 — 2.300, ruble srebrne 1.250 
— 1 .2 0 0 -1 .1 5 0 .

Dr. Marceli Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w en eryczn e.
P reparaty  606 i 914. 

B adanie krwi.
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

Dr. Józef Hałacz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjm uje w  ch orob ach  w en e  
rycznych  i skórnych od 3 —  7 

godz. p o p o ł. (op rócz  św iąt.

Będzin, Nowy Rynek J£ 3.

Wielka konkurencja!! <mz

Sz. P a n ic  ! n ic  d a jc ie  się  n a b ie ra ć  ła d n y m i re k la m a m i. N ie p su jc ie  
w a s z y c h  k a p e lu sz y . P rz y c h o d ź c ie  w c z e śn ie j, n ie  p o ż a łu je c ie . P rz e k o n a j­
c ie  się ! a b ęd z iec ie  m n ie  sa m i re k la m o w a ć , ze n a jła d n ie jsz e  k ap e lu sze

z n a n a  p o p u la rn a w BĘDZINIE firma „KISNER"
ulica K ołłątaja  Ms 27 ,

k tó ra  je s t  u rz ą d z o n a  n a  e le k try c z n o ść . D z ię k i n o w o c z e sn e m u  u rz ą d z e n iu  
je s te śm y  w  m ożn o śc i p rz e ra b ia ć , ta rb o w a ć  i p rz e fa a o n o w y w a ć  w szy stk ie  p lu ­
sz o w e  i f ilc o w e  k a p e lu sz e  ze s ta ry c h  n a  z u p e łn ie  now e. D la Z a g łę b ie ń  
n a  p o c z e k a n iu  w  c iąg u  3  ( J O d z i n ,  40  % ta n ie j ,  n iż  g d z ie in d z ie j.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 
Przychodźcie? przekonajcie się!

i H. Klsner, Będzin |L Ib
.muz

Józef Hlawski Sosnowiec 
3 Maja 4.

Czy pan m ajster  s ły s z a ł
o  k sią żce?

W arszaw a, 20 w rześn ia .
(P rzez  te le f.)

W  dniu dzisiejszym  w  p o ­
łu d n ie  b. p rezyd en t rady m in i­
stró w  W ito s zd a ł u rzęd ow an ie  
i p o żeg n a ł s ię  z urzędn. pre- 
zydjum  rady m inistrów .

N a stęp n ie  ob ją ł u rzęd ow an ie  
n o w y  prem jer P on ik ow sk i.

W ieczo rem  od b y ło  się  p o ­
s ied zen ie  n o w eg o  gabinetu  ra­
zem  z u stęp u jącym i m inistram i. 
P lenum  sejm u zw ołan o  na 27 
w rześn ia .

N aczeln ik  pań stw a  o g ło s i  
n a stęp u ją ce  p ism o do p. W i­
tosa  :

D ek retem  m oim  z dn. 19 
w rześn ia  p o w o ła łem  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw em  p. A . P o n ik o w ­
sk ieg o  n o w y  rząd, którem u  
P an  i w sz y sc y  u stęp u ją cy  m i­
n istrow ie z e ch cą  p rzek azać  
sw e  czyn n ośc i.

R zą d , k tórem u P an  w  ciągu  
• 4 m ies ięcy  p rzew o d n iczy ł, 
ujął ster spraw  p a ń stw o w y ch  
w  groźnej d la R z e c z y p o sp o li­
tej c h w ili, gd y  w ojsk a b o lsze  
w ick ie  zb liża ły  się  do sto licy , 
jed n o czą c  i organ izując w sz y ­
s tk ie  w arstw y  sp o łeczeń stw a .

R ząd Pana p rzyczyn ił s ię  do  
zw y c ię sk ie g o  odparcia  najazdu  
i d o  zakończen ia  w ojn y  trakta­
tem  p ok ojow ym  w  R yd ze.

■Za rządów  P an a  zo sta ła  u- 
ch w alon a  k onstytucja  17 m ar­
ca, która zakreśla  szerok ie  p o d ­
sta w y  dla d em ok ratyczn ego  
rozw oju  od rod zon ej R z e c z y p o ­
spolitej P o lsk iej, to też  w dniu, 
w  którym  Pan o d d a ł w raz z 
ca łym  g ab in etem  ster sp raw  
p a ń stw o w y ch  n ow em u  g a b in e ­
tow i, w yrażam  Panu i w sz y s t­
kim u stęp u jącym  m inistrom  u- 
zn an ie  i p o d z ięk ę  za  usilną i 
ow o cn ą  pracę.
W arszaw a —  B elw ed er, 20. IX.

N acze ln ik  państw a  
Jó ze f ‘Piłsudski.

B i u. r o  d zien n ik ów  i o g ło s z e ń  
oraz sk ła d  m aterja łó w  piśm iennych

zaw iadam ia , że  nadszed ł, św ie ż y  transport najnow szych  (d am ­
skich  i m ęsk ich ) ŻÓrnali m ód, oraz p o leca  w  bardzo dużym  
w yborze: p ocztów k i, obrazy, p ap eterje , m akulaturę g a z e to w ą  do  
pakow ania , kalkę m aszyn ow ą  po cen a ch  hurtow ych, oraz w s z e l­

kie przybory p iśm ienne i kancelaryjne

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergm an'

Baczność!

J. (0. J i m
P r z y r o d n i c z e

P o d s t a w y

JoCJALIZML^
p rz y  u licy  M o d rz e jo w sk ie j N r. 15 w S o sn o w c u , k tó ra  p rz e fa so n o - 
w u je  i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k a p e lu sz e , m a  
h o n o r z a w ia d o m ić  S z ^ K li je n te l ję ,  że  na se zo n  z im ow y sp ro w a ­
d z iła  z zag ran icy  tzw . lu s tr ir-m aazy n ę  d o  p rz e ra b ia n ia  filc o w y ch  
k a p e lu sz y  n a  v e lo u r  (p ó ł  p lu sz o w y ) —  je d n o c z e śn ie  20 n a jn o w ­
sz y ch  d a m sk ic h  m o d eli z im o w y c h . W  c e lu  u n ik n ię c ia  n aw a łu  
p ra c y , rad zę , a b y  Sz. K lije n te la  ra c z y ła  ju ż  o b e c n ie  p o w ie rz y ć  m i 
k a p e lu sz e  d o  p rz e fa so n o w a n ia , k tó re  b ę d ę  w y k o n y w a ł sp ie sz n ie  i 
n a js ta ra n n ie j A b y  w y k o n an ie  b y ło  p o d łu g  gustu  i n ie  b y ć  w p ro w a ­
d z o n y m  w  b łą d , u p ra sz a  się o z w ró c e n ie  u w a g i n a  d o k ła d n y  ad res:

w  S o sn o w cu ,
ul. Modrzejowska 15 

w podwórzu. —
M. Bergman

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .
CC i
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i ’ DROBNE OGŁOSZENIA0!
B E  a saaaaaaaaaaaaaraaaaaaaaaEiB
T u d w ik  B asińsk i z g u b ił ty m c z a so w e  

z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji  w y d a n e  
p rz e z  27 p . 'd  w  C z ęsto ch o w ie . 2-3

Szyldy
i w sz e lk ie  ro b o ty  m a la rsk ie  w y k o n y w a

„B roner“
M o d rze jo w sk a  6  S osnow iec . 1-3

DOM KOMISOWO-HANDLOWYmm WINIARSKI i S-kfl f
1 £

h a im  B e rek  i M a łk a  P ie k a rsc y  zgu- 
b ili p a sz p o rty . 2-3

D o s z u k u ję  m ło d e j p a n ie n k i d o  b u fe tu  
1 w  re s ta u ra c ji . W ia d o m o ść  „ Isk ra "  
w  S o sn o w c u ’

S o sn o w iec  P iłsu d sk ieg o  2 5
■ N a d szed ł św ieży  transport sm o ły  d ach ow ej czesk ie)®
i§) w  n ajlep szym  gatunku p rócz teg o  sta le  na składzie: papa>>
i  klej stolarski, g io s  m urarski, kreda m ielona p ok ost, g w o ź" (| 

d zie  p ap ow e, zam ki m a sk a sto w e i okucia p o lsk ie , w ę g ie l ■ 
d rzew n y, szu fle  do w ęg la , rydle ze  stylam i i b ez  styli, @ 
sied ero sten , g w o źd z ie  form ierskie i t. p. ■

d  p r a s o w a c z k a  p o trz e b n a  za raz , p ra ln ia  
B  ‘ W ie w in e k  ul. D e k ie r ta  2. 1-2

■ b a c z n o s c  i ■ ■  Precz z drożyzna! ■
N ie d a jc ie  się  o sz u k a ć , lecz  p rz y n ie śc ie  s ta re  k a p e lu s z e  do^, p rz e fa so ­

n o w a n ia  p ó k i n ie  d ro ż e je  do

FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY
w Sosnowcu, ul. Modrzejowska róg Warszawskiej 16 (sk lep  front.)
P o d a ję  d o  ogó lnej w iad o m o śc i, że  o trz y m a łe m  n a jn o w sze  fa so n y  (w ie lk i w y b ó r)  
n a  se zo n  z im ow y i p rz y jm u ję  do  fa rb o w a n ia  i p rz e fa so n o w a n ia  k a p e lu s z e  f ilc o ­
w e m ęsk ie , d a m sk ie , d z ie c in n e  i ro b o tę  rę c z n ą  w sze lk ieg o  ro d za ju . M am  ta k ż e  
no w e k a p e lu s z e  i różn e  d a d a tk i  i p rz y jm u ję  fu trz a n e  k o łn ie rz y k i d o  p rz e ra b ia n ia .

C e n y  k o n k u r e n c y j n e  o 20 proc . t a n i e j  n iź  gd z i e in d z i e j ,  r o b o t a  g u s t o w n a  i s t a r a n n a .  

P ro w a d z ę  z a k ła d  p o d  w łasn y m  k ie ro w n ic tw e m , jak o  d łu g o l. m istrz  fran cu sk i. 
W sz e lk ą  ro b o tę  w y k o n y w am  w  c iąg u  4 d n i, d la  p rz y je z d n y c h  w  c ią g u  1 d oby . 
D la  m o d y s te k  i c z a p n ik ó w  
—  s p e c ja ln y  r a b a t !  — H. GITTLER i S-ka.

FILJA w  B ędzin ie, ulica K ołłątaja  18, m agazyn  m ód.

Otwarcie I. Targów Wschodnich
we Lwowie 25.1X.

[ e n t i i l D y  m i k
I T i o w h o w  w u i .  r o d Z B j i .

Kupcy, przemysłowcy, rolnicy 

przybywajcie ja k n a j l ic z n ie j .

Biuro mieszkaniowe: Lwów pi. Halicki 25.

OKULISTA  
O -r m edycyny

D óktór M edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po pot. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

Polonista

© ł. Bitny-Szlachts
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiedz od 6—8 

panie od 5—6 
Ul. Małachowskiego Nr. 16, 

w S O S N O W C U .

mający kilka godzin wolnych,
p oszu k iw an y  je s t

do wyższych klas szoły średniej 
w Zagłębiu.

T e c h n ik  s z a c u n k o w y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
Z g ło s z e n ia  p ise m n e  p rzy jm u je  aełsn. 

„ Isk ry "  d in  B. 5 . 1— 3

SOSNOWIEC, Jasna 7. 
Ocena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych

p o t l  o  je s ie n n e , u b ra n ia  ro b o tn icze , 
r  0 .1 1 0 .  k a f ta n y  b a j o w e ,  W o y n o  
W a rsz a w a , Ź ó ra w ia  25 m . 3. 8-12

B a c z n o ś f l
P ierw sza  P racow nia  kołder w a ­
tow an ych  w S o sn o w cu  ul. P ił­
su d sk iego  44. P rzyjm uje ob- 
stalunki oraz przerabia stare  
kołdry na najn ow sze francu­
skie d esen ie  2 3

) o w ó z  i w o la n t sp rz e d a m , P iłsu d sk i 
go  N r. 26.

^ i e l i ń s k i  S te fa n  z g u b ił k a rtę  d em o b i- 
l iz a c y jn ą  w y d a n ą  p rz e z  d o w ó d z tw o  

11 p u łk u  p ie c h o ty . 1*3
^ g u b i o n o  w  p o c ią g u  d w a  p a sz p o rty  
“  w y d a n y  p rz e z  M a g istra t m . B ę d z in a  
n a  im ię  A n to n ie g o  i M a rjan n y  Jęd ry - 
c h o w sk ich  z c z asó w  ro sy jsk ic h  d ru g i p rzez  
o k u p a n tó w  N iem ieck ich  A n to n ie m u  Ję- 
d ry c h o w sk ie m u .____________  1-3
D a n n a  iz ra e litk a  z p ra k ty k ą  b iu ro w ą w ła ­

d a ją c a  p o lsk im , ro sy jsk im , c z ę ś c io w o ^ ^  
n ie m ie c k im  p o sz u k u je  o d p o w ie d n ie j p o ^ f l i  
sad y . Z g o d z i s ię  n a  je d n o  d w u m ie s ię c z n ą  
p ra k ty k ę  ty tu łe m  p ró b y . Z g ło sz e n ia  p o d  
„ P ra k ty k a  do  ad m in is trac ji Isk ry  w  S o-

2-3
IZ* o b ie ta , u m ie ją c a  g o to w ać  p o trz e b n a  

d o  słu ż b y . W ia d o m o ść  „ Isk ra"  D ą ­
b ro w a,
A yT łoda 'p a n ie n k a  p o sz u k u je  p o sa d y  

sk le p o w e j lu b  b u fe to w e j, fZ g ło sze- 
n ia  d o  a d m in is tra c ji p o d  „B u fe to w a"

1-1
7 g u b io n o  p o rtfe l i d o k u m e n ty , p a s z ­

p o r t p o z w o le n ie  na  b ro ń  i k a r tę  
o d ro c z e n ia  n a  im ię  K a z im ie rz a  G ro c a  
o raz  N r. losu  601819 . U p ra sz a  się  o 
zw ro t d o  „ Isk ry" w  S o sn o w cu . 1 3
/ ^ h a r t a  m ło d e g o  sy b e ry jsk ieg o , t lu b  in- 
^  n e g o  k u p ię . O fe rty  „Iskra*’ S o sn o ­
w iec  ,,C h a rt" .  1-3

A k u sz e rk a  u d z ie la  p o ra d , d y sk rec ja  
z a p e w n io n a . S ie lc e  K rę ta  16. 1-2

Y V 7 ó zek  d z ie c in n y  n a  g u m a c h  w  do . 
”  b ry m  s ta n ie  d o  sp rz e d a n ia . S o ­

sn o w ie c , K o lo n ja  F itz n e ra  i G a m p e ra  
do m  N r. 6  m . 9 . 1-1
’ j 'e c h n ik  k o n stru k to r ru ty n o w a n y  z 
* 13-Ietn ią  p ra k ty k ą  b iu ro w ą  i w a r­

sz ta to w ą  w  d z ia le  o g ó ln o  m a szy n o w y m  
i w  in s ta la c ja c h  k o tło w y c h  p o sz u k u je  
o d p o w ie d n ie j p o sa d y . O fe rty  d o  B iura 
O g ło sz e ń  J. H la w sk ie g o  p o d  ,.P . S " .

1-2

Osa d a  T o m a sz  z g u b ił z a św ia d c z e n ie  
ty m c z a so w e g o  z w o ln ie n ia  z  w o jsk a  

w v d a n e  p rz e z  P K U . w  C z ę s to c h o w ie .
1-1

C z a j a  L ic h te n sz te in  zg u b ił p a sz p o r t v 
d a n y  p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie  i k 

tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U . I
d z in . 1-3
O o r y s  R o m an  z g u b ił  p a sz p o r t w y d a n y
'  '  p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie . 1-3
Ig n a c y  K lefas z g u b ił k a r tę  c h le b o w ą  z 
l  kop . ,,W ik to r”  w  M ilo w icach . 1 1
O z o te  Jan  z g u b ił k sią ż e c z k ę  ży w n o śc io -  A 

w ą w y d a n ą  p rz e z  k o p . . .R e n a rd " . ^
1-1

D o sp rz e d a n ia  są  sp rz ę ty  d o m o w e. 
W iad o m o ść  P o goń  u l M a ła  N r. 1.

* 7 a g in ą ł  d o w ó d , w y d a n y  p rz e z  B ank 
^  H an  diH a n d lo w y  w  W a rsz a w ie  o d d z ia ł  w  
S o sn o w c u  n a  z ło ż o n e  p rz e z  S z y m o n a  
L e jb a  G e lb a rd a  W. 100 5 p ro c . P o ż y c z ­
kę  P re m jo w ą  B a n k u  S z la c h e c k ie g o  N . § 
se rii 12146. 1 2

K rzaczy ń sk i T e o d o r  z g u b ił k a r tę  p o ­
w o ła n ia , w y d a n ą  p rz e z  P K U . Bę­

d z in  k s ią żk ę  u m u n d u ro w a n ia  k o le jo w ą  
D y rek c ji W a rsz a w sk ie j. 1 -T
y P g u b io n o  p a sz p o r t p o lsk i w y d a n y  p rzez  

m a g is tra t m . D ąb ro w y  i {odroczen ie  
w y d a n e  w  P K U , B ę d z in  n a  im ię  M o­
ste k  Ja k ó b  P in czew sk i. 1*1
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